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W S P O M N I E N I E  P O Ś M I E R T N E

STANISŁAW ZDZITOWIECKI

W dniu 4 sierpnia 1975 r. zm arł w  Radom iu adw okat S tanisław  Z d z i t o w i e -  
c k i. U rodził się w  dniu 13 stycznia 1891 r. w  W awrzyszowie pod Radomiem, 
w  rodzinie ziem iańskiej. Po odbyciu studiów  na U niw ersytecie w  Dorpacie (dziś: 
T artu  w  Estonii), powrócił do rodzinnego k ra ju , by w  Radom iu podjąć pracę pod­
p roku ra to ra  miejscowej P roku ra tu ry  Okręgowej.

W 1924 r. przeszedł do pracy w  adw okaturze, k tó rej pozostał w ierny po dzień 
swej śm ierci.

W adw okaturze dał się poznać jako w ybitny praw nik , znawca przy tym  nie 
tylko zagadnień p raw a karnego, ale także p raw a cywilnego. Znam y i pam iętam y 
do dziś jego znakom ite skargi kasacyjne, rewizje, pism a procesowe. Żywo w  n a ­
szej pam ięci zachowały się jego doskonałe przem ów ienia sądowe i mowy obroń­
cze.

W ojna i okupacja hitlerow ska przerw ały działalność zawodową adw. Zdzito- 
wieckiego. Poszukiw any i prześladow any przez h itlerow skie gestapo za działalność 
patriotyczną, m usi się ukrywać. Opuszcza Radom, z k tórym  się zżył bardzo mocno, 
w  którym  spędził wczesną młodość, a następnie swój w iek męski. Nie mogąc 
oficjalnie kontynuow ać w  tych w arunkach działalności adw okackiej, w szystkie 
swoje siły poświęca pracy nad kształceniem  nowych kadr prawniczych. Jako  
docent na Tajnym  U niw ersytecie W arszawskim , pod groźbą ciężkich rep resji ze 
strony okupanta, w ykłada praw o i ekonomię.

Po wyzwoleniu pow raca do Radomia i w znaw ia działalność zawodową. Do 
dnia 1 g rudnia 1973 r. jest czynnym zawodowo adw okatem , aczkolwiek ciężki stan  
zdrowia i podeszły wiek już w tedy sygnalizowały potrzebę odpoczynku.

W okresie swej 50-letniej, n ieprzerw anej pracy w  zawodzie adwokackim , w  uz­
naniu  położonych zasług dla palestry  polskiej, je s t w ielokrotnie w ybierany do 
w ielu organów adw okatury. Przez szereg la t Zm arły był członkiem Rady A dw o­
kackiej w  Lublinie, tam  rów nież był członkiem lub przewodniczącym kom isji 
egzam inacyjnej, piastu je zaszczytne funkcje członka Naczelnej Rady A dw okackiej 
w  W arszawie w  1932 r., a po utw orzeniu w  Kielcach Rady Adwokackiej zostaje jej 
członkiem (lata 1956—1959).

W la tach  1956—1959, gdy Rada K ielecka nie m iała jeszcze upraw nień do p rze­
prow adzania egzaminów adwokackich, uczestniczy jako członek tejże Rady i egza­
m inator w  Radzie Adwokackiej w  Lublinie.

W la tach  1963—1964 przez okres I kadencji pełni — w przew ażającej m ierze 
honorowo, nie pobierając za to żadnego w ynagrodzenia — obowiązki k ierow nika 
Zespołu Adwokackiego N r 3 w  Radomiu.

W okresie przeszło 55-letniej pracy w  zawodach praw niczych: p rokuratorsk im  
i adw okackim  Zm arły dał się poznać społeczności polskiej jako  w ybitny praw nik . 
Rzadko się zdarza, by n a tu ra  obdarzyła człowieka kilkom a n a  raz ta len tam i. 
W szystkie jego prace, zarówno pism a procesowe jak  i w ystąpienia ustne przed 
w ielom a sądam i w  Polsce, w  tym  wiele w ystąpień  przed Sądem  Najwyższym  — 
nacechowane były niezwykle głęboką i rozum ną m yślą praw niczą. Z m arły un ika ł 
patosu. N iespotykany dar słowa mówionego i pisanego, w spaniała polszczyzna, 
k tó rą  kierow ał, celność sform ułow ań bezbłędnych jurydycznie, a także zw artość
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m yśli powodowały, że przem ów ienia jego były zawsze skuteczne, a pism a proceso­
we staw ały  się przedm iotem  podziwu nie tylko sędziów, lecz i przeciw ników  proce­
sowych.

Zm arły  posiadał niezw ykłą zdolność szybkiej i trafnej oceny m ateria łu  spraw y, 
pam iętał przez w iele la t sy tuacje procesowe w  każdej z prow adzonych spraw . 
Ta niecodzienna pam ięć, ta  n iezw ykła zdolność zarówno szybkiej jak  i tra fn e j oceny 
m ateria łu  spraw y rodziły najbardzie j p raw id łow ą i m aksym alnie skuteczną koncep­
cję obrony.

Kolega S tanisław  Zdzitowiecki, jeden z nestorów  adw okatury  polskiej, był w y­
b itnym  adw okatem  i naukowcem . Tę pracę naukow o-zaw odową u ła tw iał m u nadto 
dar tw orzenia w artości n ieprzem ijających. Zm arły był bowiem również poetą, był 
też pisarzem . Lekkość p ióra i ta len t literack i powodowały, że tw orzył wiersze, 
bajk i i fraszki, w  których zam ykał celne myśli. Jako  saty ryk  dotykał niejedno­
kro tn ie odważnie w ielu poważnych problem ów  społecznych, kry tykow ał zło i in­
dolencję, b rak  hum anizm u, nieuctw o itp. przyw ary ludzkie.

W ostatnim  okresie swego życia w iele czasu i pracy poświęcił wspomnieniom 
z la t młodości, d rukując w  prasie, m.in. w  „Życiu R adom skim ”, cykl wspom nień 
z okresu Rewolucji Październikow ej.

A dw okat Zdzitowiecki, będąc z k rw i i kości hum anistą, zawsze był gotów dzielić 
się z innym i nie tylko kęsem  Chleba, ale także przebogatym i dośw iadczeniam i ży­
ciowymi. Nie odm aw iał nigdy, często naw et bezinteresownie, pomocy ludziom  bied­
nym, starcom  i wdowom.

W stosunkach koleżeńskich nigdy nie odm awiał pomocy i porady kolegom, którzy 
pomocy tej u niego szukali.

Jako  w ychow aw ca młodego pokolenia polskich praw ników , jako w ykładow ca 
przekazyw ał swoje w ielkie um iejętności młodszym kolegom i aplikantom  adw o­
kackim , a jako autor w ielu publikacji praw niczych i poeta-satyryk  zjednyw ał 
sobie powszechny szacunek i poważanie.

Zm arły był człowiekiem o niezw ykłym  uroku osobistym, był też człowiekiem 
w ielkiej ku ltu ry  osobistej. Dlatego też śm ierć naszego Kolegi i P rzyjaciela w yw ołała 
powszechny żal i sm utek  oraz uczucie w yjątkow o ciężkiej i nieodżałowanej straty .

Tym  wspom nieniem  żegnam y Go — my wszyscy, którzyśm y Go znali, szanowali 
i kochali — na zawsze.

adw. Jan Bratoszew ski

S Y L W E T K I  W Y B I T N Y C H  A D W O K A T Ó W

KAROL PĘDOWSKI

O  Wacławie Szumańskim

A dw okata W acława Szum ańskiego poznałem  w  roku 1934 na zebraniu  To­
w arzystw a Młodzieży W iejskiej „W ici”, na którym  wygłaszał pogadankę o obro­
nach w procesach politycznych. Po ukończeniu praw a na U niw ersytecie W arszaw -


